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Uroczystość Najśw, Panny Maryi Śnieżnej 
(5. Sierpnia). 

Za czasów Liberyusza papieża, który panował 
w połowie IV. wieku, żył w Rzymie pewien patry- 
cyusz, t. j. obywatel rzymski znacznego rodu, bardzo 
bogaty, imieniem Jau. On i jego żona byli bardzo 
pobożni. Ponieważ pan Bóg nie dał im dziatek, po- 
stanowili dziedziczka swego majątku uczynić N. P. 
Maryę i prosili ją tylko w ustawicznych modlitwach, 
aby im raczyła objawić, w jaki sposób chce dzie- 
dziczką ich majątku zostać, t. j. na jaki dobry cel 
chce, by majątek swój obrócili. N. P. Marya wy- 
słuchała ich prośbę i okazała, jak miłą jej była ich 
pobożność. W nocy bowiem z 4. na 5. Sierpnia, 
a więc w czasie, kiedy w Rzymie największe bywają 
upały, N. P. Marya ukazując się we śnie Janowi 
i małżonce jego, powiedziała im, by na tem miejscu, 
które z rana obaczą śniegiem okryte, wybudowali 
kościół pod jej imieniem, że ona w ten sposób ich 
majątku dziedziczką chce zostać. I rzeczywiście tej- 
że nocy spadł śnieg na pagórku Eskwilinem zwanym, 
a w mieście Rzymie leżącym. Z rana patrycyusz 
Jan pospieszył do papieża Liberyusza opowiedzieć 
mu widzenie swoje, lecz przekonał się, że i Papież 
miał takie same widzenie. Lud zaś rzymski cały 
tym cudem i spadnięciem śniegu, w czasie niezwy- 
kłym, był dziwnie poruszony. Papież z duchowień- 
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stwem i ludem przyszedł w procesyi do tego pa- 
górka śniegiem pokrytego i naznaczył na nim miej- 
sce przyszłego kościoła, który też wnet stanął ko- 
sztem patrycyusza Jana i jego żony. Kościół ten 
stoi w Rzymie dotychczas, bo bez ustanku bywa 
poprawiany i odnawiany. Zwią go w Rzymie bazy- 
ką Liberyańską dlatego, że za czasów papieża Li- 
beryusza został wzniesiony, — zowią go także św. 
Marya ze żłóbkiem, bo w tym kościele przechowany 
jest żłobek pana Jezusa z betlejemskiej stajenki, zo- 
wią go też kościołem N. P. Maryi Większej, dlatego, 
iż ze wszystkich kościołów Maryi, których w Rzymie 
jest dużo, ten jest największym. — W tym kościele 
jest obraz cudowny Matki Boskiej, o którym jest 
podanie, że go św, Łukasz malował. W czasie za- 
razy w Rzymie w roku 590. papież św. Grzegorz 
Wielki, kazał ten obraz po mieście obnosić, poczem 
zaraza ustała. Papież Klemens VHI. przychodził 
często o świtaniu boso, by przed tym obrazem Mszę 
św. odprawić, — a papież Benedykt XIV. w każdą 
sobotę bywał na litanii przed tym obrazem śpiewa- 
nej. — W tym kościele jest sufit złocony pier- 
wszem złotem, jakie w Ameryce odkryto, a które 
temu kościołowi darowali król hiszpański Ferdynand 
i jego żona Izabela. Na pamiątkę zaś cudownego 
zdarzenia, która dało powód do założenia tego koś- 
cioła, ustanowioną została d. 5. Sierpnia jako w rocz- 
nicę tego zdarzenia, uroczystość N. P. Maryi Śnieżnej. 


Ta uroczystość uczy nas, że Bóg chce, abyśmy 
kościoły mu wznosili i takowe ozdabiali i że nie po- 
winniśmy na to grosza naszego żałować. Grosz, 
jaki nam pozostaje po zaspokojeniu potrzeb naszych, 
powinniśmy obracać na cel dwojaki i na kościoły 
i na uczynki miłosierdzia względem bliźnich. A na 
co raczej dawać, czy na kościoły, czy na uczynki 
miłosierdzia względem bliźnich? zależy to od okoli- 
Gzności. QOzasem trzeba gdzieś pilno kościoła , albo 
trzeba istniejący już kościół ozdobić, w przyzwoite 
aparata zaopatrzyć; czasem zaś trzeba pilno w ja- 
kiej miejscowości szpitala, ochronki, zakładu jakiego 
naukowego, lub trzeba ludność poratować w ich 
ubóstwie. Czy więc masz dać, jeżeli cię stać na to, 
na chwałę Boga wprost t. j. na kościoły, nabożeń- 
stwa, misye, — czy też bliźnim z miłości ku Bogu: 
o to radź się mądrych a pobożnych ludzi i radź 
się Boga na modlitwie, a pan Bóg nie odmówi ci 
światła swego. Ks. K. F. z Tarnowca. 


© życiu roślin. 


Pogadanka. 
(Ciąg dalszy). 

Każden choćby w najdrobniejszem ziarnie kiełek, ma 
już w sobie wszystko to, co ma być później z niego; więc 
też i kiełek grochu ma maluteńką łodygę, ma kwiatki, ma 
strąki i ziarna w tych strąkach. Naturalnie, że tego oczy 
nasze nie dojrzą, ale musi mieć, skoro potem wyrasta z tego 
grochowina, a nie źdźbło pszenicy albo prosa.... Otóż tu 
znowu pokazuje się wielka i niedocieczona mądrość Wszech- 
mocnego Boga, jak to wszystko cudownie jest urządzone, że 
każden gatunek nasienia wydaje swego gatunku rośliny, 


Karanio słuszne — lekarstwo dusin, 


Powiastka 
Władysława Anczyca. 


(Dokończenie). 


Najprzód tedy przyszedł ogromny nieurodzaj; był to 
nieurodzaj powszechuy w całym kraju, pamiętacie go wszy- 
sej, bo to było wtenczas, kiedy poczęły wszędzie psuć się 
ziemiaki. W Zaślepieńcu najbardziej czuć było nieurodzaje, 
bo większa część gruntów była w posiadaniach sąsiedzkich 
gospodarzy, a reszta jak najgorzej uprawna albo wcale nie 
obsiana. 

W tymże także roku otworzono żelaznieę krakowsko- 
górno-szląską; na raz z furmankami jakby uciął. Wszystkie 
towary poczęto wozić koleją żelazną, gościniec stanął pustkami, 
a furmani sprzedawali konie, w Zaślepieńcu z tej przyczyny 
wielu gospodarzy podupadło i zubożało. 

Następnego roku nawiedził całą okolicę księgosusz: do 
koła padało bydło jak kłosy sierpiem podcięte, w samym Za- 
ślepieńcu przeszło dwieście sztuk najpiękniejszego inwentarza 
wypadło, Gospodarze z innych wsi radzili sobie jak mogli 
na tę biedę, ale kmiecie z Zaślepieńca podwójnej ulegli klę- 
sce, raz że sobie nie mogli innego bydła kupić, bo nie mieli 
nic prawie gotowizny, a podrugie że byli bardzo zadłużeni. 

Dłużnicy potrzebując pieniędzy na zakupno bydła, po- 
częli procesować i przez sądy odbierać należytości. Wielu 
kmieci z Ześlepieńca musiało grunta swe zastawiać gospo- 
darzom z innych wsi, a sami żyli z wyrobku lub ze sprze- 
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a każda pilnuje swego choć kilka ich obok siebie w jednej 
ziemi rośnie i niby ten sam pokarm bierze z ziem, gdy 
tymczasem ta rośnie i kwitnie inaczej, a druga jej sąsiadka 
inaczej. 

Dotąd uczeni ludzie, którzy się poznawaniem i życiem 
roślin zajmują, już opisali i znają przeszło 150.000 różnych 
gatunków, a każdy z tych inny ma kształt, inaczej żyje, inną 
ma budowę i inny z niej pożytek. Rozum ludzki widzi to 
wszystko i tylko podziwiać może wszechmocność Boga, który 
im dał życie, dał kształt i sposób rozmnażania się na wieczne 
czasy. Dlatego to mój Czytelniku, gdy coraz więcej rozglą” 
dasz się po świecie i coraz więcej nabywasz nauki o wszel- 
kiem stworzeniu, musisz się korzyć przed mądrością tego wiel- 
kiego Stwórcy, w obec którego mocy, cóż znaczą największe 
nawet wynalazki ludzkie. Dziwią się ludzie, że ten wynalazł 
maszynę parową, ten to, ten owo, a tu życie ot takiej po- 
krzywy pod płotem jest dałeko więcej cudowne i przez ludzi 
niedocieczone. — Z owych tysięcy poznanych roślin, ledwie 
małą cząsteczkę zdołaliśmy wziąść na nasz użytek, a o re- 
szcie nie wiemy nawei po eo one są i do czego na świecie 
potrzebne. A jednak muszą być na coś potrzebne, bo przecie 
tak mądry stwórca jakim jest pan Bóg, nie kazałby im żyć 
nie wiadomo na eo. Oj długie jeszcze wieki ludzie będą do- 
ciekać i myśleć i uczyć nim dojdą przeznaczenia tych 'cudo- 
wnych stworzeń. 

Zdaje mi się, że trochę już Czytelnika przekonałem 
o tem, jako rośliny żyją, a teraz jeszcze bardziej was zadzi- 
wię, gdy powiem, że nie tylko żyją, ale nawet biją się mię- 
dzy sobą i wojny prowadzą. Śmiejesz się Czytelniku, ale 
przestaniesz się śmiać jak ci powiem, że nie tylko z sobą, 
ale z tobą nawet wojnę prowadzą i zwyciężają. Przypomnij 
no sobie perz i inne chwasty, co się ty ich natrapisz, co się 
z niemi nie naborykasz, nie umęczysz się tępiąc i wyrywająe, 
a one pomimo to są, rosną i żyją i z twej zawziętości się 
śmieją. Każda roślina gwałtownie chce żyć i wszystko dla 
siebie i swego potomstwa zagarniać, z tego więc powodu 


daży ruchomości i bydła. Trzech gospodarzy bogatych, o któ- 
rych już wspominałem, nie uczuli prawda tych klęsk, ale za- 
miast pieniędzmi swemi wspierać drugich i pomagać im wy- 
brnąć z długów, pokumali się i poprzyjaźnili z wrogimi osa- 
dnikami, puszezali grosz w pogranicznych miasteczkach i hu- 
lali sobie jak za najlepszych czasów, nie zważając, źe wieś 
rodzinna eo raz bardziej upada. 

Niepowodzenia te nie poprawiły i nie nawróciły ku Bogu 
mieszkańców Zaślepieńca, więc też ręka Pańska, nie przesta- 
wała ciężyć nad niemi. W następnym zaraz roku, straszna 
choroba zwana łożnieą wybuchła we wsi, nie było prawie 
jednej chałupy, żeby w niej chorego niebyło, a w trzy tygo- 
dnie siedemnaścioro ludzi spoczęło na cmentarzu. Mieszkańcy 
wsi sąsiednich, przelęknieni tą chorobą, przestali bywać 
w Zaślepieńcu, stała wieś pustkami, bo każdy jej jak zapo- 
wietrzonej unikał. W koło rozlegał się płacz, a najzatwar- 
dzialsi grzesznicy, przerażeni śmiercią zawieszoną nad ich 
głowami, zmiękli jak wosk. 


I stała się dziwna w całej wsi zmiana. Ustały hulanki, 
pijatyki i wrzawa karezemna. Pustkami stanęła karczma na 
całą okolicę wsławiona, wszystko poczęło garnąć się do ko- 
ścioła. Tłumy napełniły świątynię Pańską, i grzesznicy padali 
krzyżem, lejąc łzy rzewne i wzywając miłosierdzia Boskiego. 

Jednej niedzieli, kiedy po mszy św. wyszedł sędziwy 
proboszcz na ambonę, ujrzał cały kościół przepełniony ludem 
któ.y pod ciężarem nieszczęść pochylił się jak kłosy wiatrem 
przygięte. 

Tedy przeżegnał cały lud i wzniósłszy oczy w niebo 
zawołał : 


ódbywają się między niemi ciągłe wojny. Nie mają one ani 
karabinów, ani armat, ani dowódców, ale mają cierpliwość 
i wytrwałość, przed któremi nawet ludzka mądrość ustępuje. 
Przypatrzcie się owej żółtej roślinie zwanej mniszktem albo 
mleczem, która prawie wszędzie rośnie a po okwitnięciu ma 
leciuchną jakby z pajęczyny kulę. Otóż kula ta, to nasie- 
nie mniszka, które wiatr roznosi w dalekie nawet okolice, 
a gdzie się uczepi, zaraz wyrasta niszcząc inne obok rosnące 
rośliny. A na owych skałach i starych murach rosnące 
drzewka, jak one korzeniami zapuszezają się w szczeliny skał 
i te rozsadzają często. A imiołucba, która sadowi się jakby 
na karku drzew leśnych i z nich żyje, a kanianka jak walczy 
z koniczyną i wysysa z niej soki pożywne dla siebie, — 
a owe osty i chwasty niszczone przez rolnika, a mimo to 
odradzające się z korzenia na szkodę zasianego zboża, czyż 
nie są dowodem wojny między roślinami ? 

Teraz przypatrzmy się wzrostowi, czyli życiu rośliny. 
Wsadzamy nasienie pszenicy i grochu do ziemi ciepłej i wil- 
gotnej. W parę dni oba ziarnka puszczają z siebie kiełki 
i korzonki, Z ziemi nie nie wzięły, bo nie miały korzonków, 
więc czerpały pożywienie pierwsze z samych siebie. Kiełki 
te, dopóki nie dostaną się ponad ziemię, są bladego koloru, 
a zatem pokazuje się, że kolor zielony roślin pochodzi od 
słońca, o czem równie przekonać się można z wypustków 
kartofli, głąbi kapusty jeżeli te trzymamy w ciemnej piwnicy. 
Ta konieczna potrzeba światła słonecznego dla zieloności ro- 
ślin objaśnia nas, dlaczego to główki kapusty lub sałaty 
z wierzchu są zielone, a wewnątrz żółtawe lub białe, bo słońca 
przy rośnięciu nie widziały. 

Przypatrując się dalej jak rośnie pszenica i groch, do- 
strzeżemy, że źdźbło pszenicy wychodzi na ziemię jako listek 
jeden zwinięty w rurkę, a groch ma odrazu rozwinięte dwa 
listki kształtu serduszka. Żtąd też rośliny wschodzące jako 
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jeden liść, nazywamy w ogóle jednoliścienne, a te co wscho- | 


dzą o dwu listkach dwuliścienne. Dziwne i to jest, że przy 
dwuliściennych, do których wiele roślin należy, jak rzepak, 


ogórki, hreczka i t. p. listki te są jednakowe, a dopiero jak 
z pomiędzy nich wyrośnie trzeci, ten już ma taką formę, jaką 
ma mieć przyszła roślina. 

Teraz idźmy dalej. Roślinka już jest nad ziemią, a w ziem 
ma korzonki, zatem zaczyna żyć już nie z ziarna, ale z ziemi 
i z powietrza. Korzonki, niby dzieci po urodzeniu zabierają 
się do ssania pokarmów, a ssać mogą tylko pokarmy płynne, 
zatem potrzebują wilgoci czyli wody, w której może się 
rozpuszczać pokarm znajdujący się obok w ziemi. Pierwsza 
tedy zasada żywienia roślin jest ta, żeby w ziemi gdzie one 
rosną, była taka dla nich żywność, jktóra się rozpuszcza 
w wodzie, zatem nawóz przegniły, gnojówka anie w kawałkach 
albo jak żywa słoma, albo igły z lasu, mech, torf, kości 
grubo zmielone i t. p. -— Żywność ta, czyli soki wyciągane 
z ziemi, mają w sobie i twardsze części jak krzemień, siar- 
kę, fosfor i inne ale zawsze rozpuszczone z wodą. 

Kiedy roślina zacznie żyć, formują się w niej od dołu 
ku górze malutkie komóreczki okiem nie widziane, podobnie 
jak woszczyna w ulu. Komórki te są ze wszystkich stron 
zamknięte, a mimo to soki przez ich ścianki przechodzą, 
i posuwają się w górę i rozchodzą się do liści, do kwiatu, 
do owocu czyli nasienia. W jaki to sposób się robi, że idą 
do góry i przesiąkają, tego nie doszli ludzie, ale że tak jest, 
to łatwo się przekonać podlawszy wodą zwiędniętą roślinę, 
w krótkim czasie wyprostuje ona listki i gałązki i odżyje na 
nowo; to dowodem, że woda się tam wszędzie dostała. 

Ale nie tylko przez korzonki bierze roślina jedzenie, 
bierze ona jeszcze przez liście, które mają maleńkie dziureczki 
na sobie. Liście tedy niby płuca ludzkie wciągają w siebie 
różne gazy, czyli pary z powietrza, a ;w nocy znowu wydy- 
chają te, które roślinie są niepotrzebne. Najwięcej roślina 
potrzebuje węgla, ma się rozumieć nie takiego węgla, jaki 
mamy w piecu po spaleniu drzewa, ale takiego materyału, 
z którego ów właśnie węgiel po spaleniu drzewa zostaje. — 
Uczeni wszystko nazywają węglem, co się może palić: wę- 
glem tedy jest drzewo, torf, węgiel kamienny, olej, tłuszcze 


ŚŚ NO 0000000000 


„Zmiłuj się nademną Panie! bom jest uciśniony, zwiędła 
od żałości twarz moja, dusza mojaiżycie moje!“ A po przy- 
toczeniu tych słów psalmu Dawidowego, wyrzuciwszy im 
w oczy złe czyny i grzechy w których brnęli lat tyle, uka- 
zał straszliwe kary Boże uciskające wieś całą i zaczął pobudzać 
do żalu i pokuty w tak rzewnych słowach, że wszyscy wybuchnęli 
głośnym płaczem i serdecznemi łzami oblali swoje winy. 

Zamilkł ksiądz, cisza zrobiła się zupełna i nie »yło sły- 
chać nic tylko łkania i wzdychania skruszonych. Widząc ten 
żal prawdziwy, proboszcz rozpoczął drugą część kazania, sło- 
wami pocieszającymi psalmu pokutnego : Wiele jest biczów na 
grzesznika, ale ufającego w Panu miłosierdzie ogarnie. I znów 
począł mówić o miłosierdziu Boga, które jako niewyczerpane 
morze zlewa Stwórca na Żałującego grzesznika i mówił długo, 
długo, a w zwątpiałe i skruszone serca wstąpiła ufność w nie- 
skończoną dobroć Wszechmocnego Boga. Najwięksi grzesznicy 
nabrali otuchy i wlepiali wzrok pełen nadziei w wizerunek roz- 
piętego na krzyżu Zbawiciela, który przez okrutną mękę i śmierć 
wykupił cały ród ludzki od niewoli, śmierci i grzechu. 

Po skończeniu kazania, sędziwy kapłan przemówił do 
rozrzewnionych słuchaczy, zachęcając, aby od razu wzięli się 
do poprawy i uczynkiem dowiedli, że żal ich i chęć nawró- 
cenia się do Boga, nie jest chwilowym ale stałym. Więe naj- 
przód wprowadzono wstrzemięźliwość, którą wszyscy uroczy- 
ście przyrzekali przed ołtarzem, potem darowali sobie wza- 
jemne winy i urazy i przyobiecali odtąd żyć w zgodzie, pra- 
cować usilnie, a wspierać się w każdym wypadku. 

Po wyjściu z kościoła cała gromada udała się na ple- 
banją, aby się tam naradzić, w jaki sposób zaradzić biedzie. 


tedy owi trzej najbogatsi kmiecie złożyli po 10 tysięcy reń- 
skich na wykupienie gruntów z zastawu i na zapomogę dla go- 
spodarzy podupadłych. Postanowiono za radą księdza probo. 
szcza, urządzić szpichlerz gromadzki, a na spłacenie długów 
każdy miał dawać po trzy miarki z korca. Prócz tego, ponie- 
waż kolej żelazna potrzebywała dostawy kamienia, cała wieś 
podjęła się kamienie wozić, a połowę zarobku oddawać na ża- 
ciągnięty dług. Nadto urządzono szkółkę, w której ksiądz 
proboszcz miał uczyć, a każdy z gospodarzy posyłać dzieci. 
Potem rozeszli się do domów. 

Wielkie jest miłosierdzie Boże, jeżeli tylko grzeszników 
żal szczery a rzeczywista poprawa ogarnie. Od dnia owego 
nikt już nie zachorował w Zaślepieńcu i wszystko powoli 
zaczęło wracać do dawnego ładu. 

Włościanie wyrzekłszy się gorzałki, wzięli się szcze- 
rze do pracy a karczma stanęła pustkami. Za to w kos- 
ciele pełno były, i na rannem nabożeństwie i na nieszporach, 
dzieci a nawet i starsi uczyli się pilnie czytać, pisać i kate- 
chizmu. Ustały zbytki i kłótnie i Pan na nowo począł bło- 
gosławić ludziom i znów przyjął ich do swojej łaski. Wycier- 
pieli włościanie nie mało, ale nieszczęścia jakich doznali na- 
prowadziły ich na drogę poprawy. Wszyscy uznali z pokorą 
i skruchą, że karanie słuszne — lekarstwo duszne. 

Byłem w tym roku w Zaślepieńcu i na własne oczy 
oglądałem szczęśliwość i pomyślność jego mieszkańców, kwi- 
tnie tam enota, pobożność i nauka; wszystkim wiedzie się 
dobrze, wszyscy chwalą Pana Boga i dziękują Mu, iż pozwo- 
lił umarłym odrodzić się z przestępstw i grzechu. 


wszelkie, spirytus i t. p. Dlatego to właśnie drzewo, słoma 
i wszelkie. łodygi roślin dają ogień, że mają w sobie węgiel, 
a węgla tego mało znajduje się w ziemi, tylko najwięcej 
w ciepla słonecznem, dlatego też znowu cały opał nasz 
mamy udzielany sobie od słońca. Rośliny wciągają w siebie 
owe pary węgla i zatrzymnją w sobie rosnące, a ztąd pocho- 
dzi drzewo, czy słoma, któremi opalamy chaty nasze. 


(Dokończenie nastąpi). 


Sprawy krajowe. 


Kolej Lwów-Rawa-Bełzec. Sczegółowe plany tej kolei, 
sporządzone przez spółkę p. Ziembickiego, zostały d. 26 z. m. 
oddane władzy politycznej do ostatecznego załatwienia. 

Szkoła tkacka i sukiennicza w Łanecucie powstanie 
wnet za staraniem Rady powiatowej i innych osób wpływe- 
wych. Na ten cel ofiarowała gmina budynek, a na opał, światło 
i stróża wspólnie z Radą powiatową 250 zł. rocznie. 

Rzeszów. Starostwo wystósowało do zwierzchności 
gminnych i przełożonych obszarów dworskich dwa bardzo 
szczegółowe i ważne okólniki: w sprawie środków zapobie- 
gawczych przeciw cholerze i z powodu pojawienia się wście- 
klizny u psów w powiecie. 

Dyrekcya szkoły rolniczej w Jagielnicy ogłasza ni- 
niejszem, że w p. r. szkolnym ma 7 miejsce do obsadzenia 
z następującemi warunkami: 1. Każdy uczeń chcący się 
ubiegać o jedno z tych miejsc, winien wnieść podanie bez 
stempla do dyrekcyi tej szkoły najdalej do 15 sierpnia b. r. 
2. do podania dołączyć należy: a) metrykę, że ubiegający się 
ukończył 16 rok życia; b) świadectwo ukończenia z dobrym 
postępem szkoły ludowej; c) świadectwo zdrowia; d) świa- 
dectwo moralności; e) świadectwo zwierzchności gminnej 
przynależnej zatwierdzone przez miejscowego dziedziea lub 
plebana, że ojciec jest właścicielem najmniej 5 morgów ziemi. 
8. Każdy uczeń przyjęty płacić musi rocznie 150 zł,, za które 
otrzyma łóżko z pościelą, ubranie, pranie, światło i przybory 
naukowe w zakładzie z wyjątkiem bielizny, którą musi mieć 
własną. 4. Pilny a zdolny uczeń może otrzymać stypendyum 
z funduszów krajowych. 


SPRAWY GOSPODARSKIE, 


Kości jako nawóz. 
(Ciąg dalszy). 

3. Jeżeli by się chciało często wracać z pogno- 
jem z kości na jedno i tożsamo pole, to bez poró- 
wnania będzie skuteczniej, i korzystniej ed czasu do 
czasu przepleść gnojem zwierzęcym; to jest toż samo 
pole nawieść raz lub dwa, a najwięcej trzy razy 
poczem dać gnój stajenny, a po aim znów raz, dwa 
lub trzy razy nawóz z kości, poczem znowu gnój 
stajenny i t. d. 

4. Na gruntach kwaśnych, mających zaraz 
w spodniej warstwie nie głęboko wodę, nawóz z ko- 
ści nie wiele skutkuje. (Ohcąc go zatem używać 
z powodzeniem, potrzeba wprzód koniecznie go w jaki 
sposób dobrze osuszyć za pomocą rowów, drenów 
lub w jaki inny sposób. Dopiero w rok po tem 
osuszeniu, kiedy ziemia przez działanie powietrznych 
wpływów odkwasi się, czyli pozbędzie dawnych kwa- 
sów, można nawieźć kośćmi, gdyż dopiero wtedy 
z dobrym skutkiem na urodzaj tutaj działać będą. 

5. Pole być powinno pod nawóz z kości do- 
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kładnie uprawne, gdyż one wtedy lepiej skutkują, 
przytem powinno być jak najlepiej z chwastów 
oczyszczone. Jeżeli bowiem rola obfituje w chwasty, 
to one bardzo bujno na kościach wzrastają, jako 
silniejszej natury jak zboża, więc też im bezpotrzeb- 
nie wiele pożywienia odbierają z wielką szkodą dla 
niepamiętającego gospodarza, że niszczyć trzeba 
chwasty, aby nie pozbawiały zasianych zbóż tej 
żyzności, jaka się w gruncie znajduje. 

Tośmy podali ogólne zasady do zachowania, 
przy użyciu kości na nawóz, aby gospodarze wie- 
dzieli co robić i jak należy, i dlaczego tak, za nie 
inaczej, aby mieć z tego użyźnienia jak największą 
i jak najprędszą korzyść, któraby nam z naddatkiem 
wyłożone pieniądze zwróciła. Teraz zaś powiemy 
o samych kościach i ich użyciu, tak jak ono ma 
miejsce u dobrych gospodarzy, którzy przez to pię- 
kne zyski odnoszą. 

Jest to bardzo korzystne używać kości, jak 
powiedzieliśmy poprzednio, o ile można jak najdro- 
bniejszych i wprzód przez pewien czas fermentacyi 
czyli gniciu poddanych. W tym celu mięsza się kości 
z trocinami drzewnemi, jednostajnie drobnemi, jakich 
sobie dużo można przysposobić tam, gdzie deski 
rzną, albo przy tartakach. Trociny drzewne domię- 
szają się tutaj nie dlatego, żeby one bardzo żyzne 
były, gdyż pod tym względem, wartość ich bardzo 
mała, tylko że one z natury po dobrem wymięszaniu 
rozdzielają lepiej jak co innego części kości, przez 
co ich rozrzucenie po roli jednostajniej po tem 
odbywa się. Przytem trosiny, napoiwszy się wilgo- 
cią, nie łatwo wysychają. W braku jednak trocin 
drzewnych, używa się ziemi, która starać się 
trzeba, aby była przedtem przygotowana, to jest, 
w razie potrzeby już gotowa do użycia. Ziemia ta 
powinna być żyźna, ciemnego koloru, wysuszona 
przez leżenie na kupie pod dachem, rydlem czyli 
łopatką pocięta i kiedy nie można inaczej, to rękami 
przetarta i rozkruszona, aby drobna była, gdyż po- 
zostając w bryłach bardzo by się źle z kośćmi 
umięszała. Czy ziemi czy też trocin, bierze się na 
oko tyle, ile jest na objętość kości, to jest, dajmy 
na to korzee, to i ziemi lub trocin tyleż się bierze 


| mięsza jak najdokładniej z sobą, poczem usypuje 


gdzie pod dachem, naprzykład na klepisku w stodole 
w kupę jedną, dwie lub kilka, stosownie do tej 
mięszaniny. Kupy takie polewa się wodą, a jeszcze 
lepiej gnojówką z wierzchu, aby one dobrze prze- 
siąkły, lecz z nich płyn jednak nie odpływał. Potem 
zamoczeniu, kupy się przykrywają po trosze ziemią 
drobną, biorąc jej tyle drugi raz co przedtem, i po 
oklepaniu z wierzchu, zostawia się tak wszystko 
spokojnie 8 lub 10 dni. 

Po upływie tego czasu, z jak największą do- 
kładnością mięsza się kupa i przerabia jak najlepiej, 
aby się z ziemią, czy z trocinami jednostajnie po- 
mięszały kości i żeby brył nie było. Podczas tego 


przerabiania mięszanina podsycha, przez co ją potem 
łatwiej na polu rozsypać. 

Trzeba sobie jednak tak czas wymiarkować, 
żeby te kupy wtedy urządzać, kiedy za dni 8 lub 10 
możemy je dać na pole. 

Nawóz ten, według tego jak komu dogodniej, 
albo się ręcznie rozsiewa po polu, albo też małemi 
kupkami jednej wielkości i w jednej odległości od 
siebie usypuje, poczem jednostajnie rozrzuea i jak- 
to wyżej już mówiliśmy, starannie przybronowywa 
lub przyoruje, co szczególniej na gruntach suchych 
piasczystych jest pożyteczne, jakieśmy powyżej wskazali. 

Na hektar używa się kości od 400 do 500 kilo, 
to już stanowi dobre użyznienienie; -— zaś 200 do 
400 kilo kości na hektar, jeżeli ziemia nie jest zbyt 
wyjałowiona, to stanowi jeszcze nie złe użyznienie, 
które się w gruncie czuć daje dwa lub trzy lata. 

Jakkolwiek dawne miary już rząd skasował, 
i zastąpił je dziesiętnemi, w których też rachunek 
tu podaliśmy, to kto się jednak dotąd do tych no- 
wych miar nie przyzwyczaił, to może je sobie w przy- 
bliżeniu zamienić na dawne, przyjmując kilo tak 
mniej więcej za dwa dawne funty, a hektar znowu, 
za dwa dawne morgi. Toby wypadło tak w przy- 
bliżeniu: na dawny morg od 200 do 400 funtów 
kości, jako średnie użyznienie, — a od 400 do 500 
funtów jako dobre nawiezienie. 

Nawiezienie kośćmi powinno być ile można 
dłużej przed zasiewem dokonane, a to, aby kości 
miały czas już przedtem choć w pewnej części 
zgnić, czyli uledz rozkładowi, a to, aby już stano- 
wiły gotowy pokarm dla zasianego zboża, jak to już 
powyżej przyczyny do tego wyjawiliśmy. Ztąd więc 
wiele gospodarzy nawozi kośćmi na jesieni tę rolę, 
którą na przyszłą wiosnę mają obsiać zbożem jarem. 
Jednakże dobrze one skutkują skoro są i dopiero 
wczas na wiosnę pod jarzynę dane, zwłaszcza skoro 
czas ciepły a przekropny sprzyja temu gniciu kości 
w ziemi, Na jesieni znów można kości dać wcześniej 
choć parę tygodni przed zasiewem oziminy, lecz też 
można i jednocześnie dać kości z zasiewem zboża. 

Niektórzy gospodarze kości takie zaprawiają kwa- 
sem siarkowym, ponieważ wtedy łatwiej gniją. a więc 
też i prędko skutkują. Postępowanie to jest bardzo 
dobre i korzystne, lecz nie radzę nikomu z gospo- 
darzy go robić, bo wymaga dużo ostrożności, i trzeba 
wiedzieć, jak i co się robi; bez zachowania zaś tego 
można się na ogromne nieszczęście narazić. Każda 
bowiem kopla tego kwasu, któraby nieostroźnie na 
człowieka przy polewaniu upadła , straszliwą dziurę 
w ciele przez rzeczy nawet wypali. Na żądanie ro- 
bią w fabryce to zaprawianie kwasem kości, za co 
naturalnie trzeba też zapłacić. Otóż tak zaprawionych 
kości, rękami już nie można rozsiewać, a przytem 
trzeba pamiętać: że nie mogą być razem z ziarnem 
jednocześnie rozsiane po polu, lecz wprzód przynaj- 


mniej na 3 do 6 dni. Ciąg dalszy nast. 
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ZE ŚWIATA. 


W ubiegłym tygodniu jakkolwiek nie zaszedł żaden 
ważniejszy wypadek polityczny, jednakże mnóstwo drobnych 
wiadomości pojawiających się w dziennikach wskazuje, że 
w niedalakiej już przyszłości mogą zajść zdarzenia nie 
małej wagi. 

W Anglii nowe ministerstwo konserwatywne lorda Sa- 
lisbury, choć jeszcze nie miało czasu zabrać głosu w sprawach 
politycznych Europy, jednakżę samo już przyjście jego do 
władzy, oddziałało na politykę innych mocarstw, szezególniej 
na politykę Rosyi, która wiedząc jakiego ma w nim zaciętego 
wroga, musi być ostrożniejszą i skromniejszą w swoich dzia- 
łaniach na Wschodzie. 

Hollandya w ostatnich dniach dała wszystkim rządom 
wiele do myślenia. Jest to kraik mały, ale niezmiernie bogaty 
z powodu wielkich zamorskich kolonii jakie posiada. Holand- 
czycy, ludzie fiegmatyczni, uważani byli za najspokojniejszych 
w całej Europie i nikt nigdy nie myślał, ażeby tam mogło 
kiedy przyjść do jakichkolwiek większych zaburzeń. Tymcza- 
sem stało się inaczej, i kilka dni temu Amsterdam, stolica 
Holandyi, był widownią krwawego starcia ludu z wojskiem 
i policyą. Z początku pisali że starcie to powstało z małego 
bardzo powodu, a mianowicie ztąd, że policya zakazała ludowi 
zabawy, podczas której zręczni wioślarze, płynąc szybko na 
łodziach, starali się uciąć głowę zawieszonemu na linie wę- 
gorzowi. — ale wkrótce pokazało się, że zatargi między 
ludem a rządem były poważniejszej natury i trwały od da- 
wniejszego już czasu, a zakaz ów był kroplą przepełniającą 
miarę. W Holandyi jest mało fabryk, więc i robotników fa- 
brycznych mało, ale za to bardzo wiele jest robotników han- 
dlowych, których wzbogaceni kupcy traktują jak bydło, 
a mając władzę w swym ręku odsuwają od wszelkiego udziału 
w życiu publicznem. Dość powiedzieć, że w Holandyi ażeby 
być wyborcą, trzeba płacić podatku 20 guldenów na wsi, 
a w mieście aż 120. Te i tym podobne przyczyny były po- 
wodem wałki, która w tych dniach wybuchła. Stawiano bary- 
kady, w wązkich ulicach Amsterdamu stoczono kilka for- 
malnych bitew z wojskiem i policyą, tak że samych zabitych 
naliczono 48, a ciężko rannych 90. W końcu wojsko, jak 
zwykle, odniosło zwycięztwo, ale wzburzenie trwa ciągle i nie- 
wiadomo na czem się skończy. 

Rossya jak wspominaliśmy, prowadzi politykę ostroż- 
niejszą, a pozbawiona protekcyi jakiej doznawała od poprze- 
dniego ministra angielskiego Gladstona, musi choć nie chce 
stosować się do woli Niemeów, co ją bardzo irytuje. Pisze 
ona ciągle w swoich gazetach, że jej nie rozumieją, że ona 
jest najspokojniejszą ze wszystkich narodów, że niczyjego nie 
pożąda, — ale na szczęście nikt jej nie wierzy, czego dowo- 
dem jest i to, że rosyjski minister spraw zagranicznych Giers, 
który miał się zjechać z ks. Bismarkiem w Kissingen, za- 
niechał już tej podróży, widząc, że na nie się nie przyda i że 
ks. Bismarka w pole nie wyprowadzi. 

Niemcy z powodu nowego ministerstwa w Anglii i po- 
gróżek jenerała Bulanżera we Francyi, zajmują się prawdo- 
podobną w przyszłości wojną z Francyą i Rosją, przyczem 
grożą Francyi, że gdyby się połączyła z Rosyą przeciw 
Niemcom, to oni namówią przeciw niej Włochów, którzy 
chętnie pójdą z Niemcami, mając do odebrania od Franeyi 
Niceę i Sabaudyę. Zresztą zajmują się ciągle jeszcze zjazdem 
cesarza austryackiego z cesarzem Wilhelmem, który w tych 
dniach ma nastąpić, — a oprócz tego rozpisuja się szeroko 
o skutkach surowych praw przeciw Polakom, przyczem naj- 
poważniejsze gazety niemieckie dowodzą, że prawa te i wyda- 
lania nie tyle zaszkodzą nam, ile samym Niemcom. Skutki te 
już teraz nawet czuć się im dają, bo handel niemiecki cierpi, 
a Rosya i tak zła na Niemców wypędza ich zkąd tylko może 


jak n. p. ze służby rządowej przy fabrykach, kolejach i t. p. 
gdzie od wielu lat było ich tysiącami. 

Z Wiednia donoszą, że manewra w Galicyi rozpoczną 
się w pierwszych dniach Września, przyjazd zaś cesarza 
do Lwowa nastąpi 15 Września. 


Nowiny z kraju. 

W Kańczudze pow. łańcuckiego, odbyło się d. 26 bm. 
dziękczynne nabożeństwo za szczęśliwe wyzdrowienie pana 
marszałka Zyblikiewicza, zamówione przez tamtejszą szkołę 
koronkarską, która mieni go opiekunem swej pracy. 

Ks. biskup krakowski Dnnajewski udat się 20 b. m. 
do nowoprzyłączonego sobie dekanatu nowotargskiego, gdzie 
odbywa wizytę kanoniczną. 

W Kamionce Strumiłowej obchodził dnia 26 lipca br. 
ks. Jakób Nowakowski, kanonik i proboszez obrz. łać. 50-letni 
jubileusz kapłaństwa swego, którą to juroczystość łącznie 
z odpustem św. Anny z niezwykłą uroczystością święcono. 

Uchwała gminna. We wsi Feliksówce, powiatu lipo- 
wieckiego w Królestwie, włościanie gromadnie uchwalili znieść 
szynkownię, istniejącą w tej wsi od lat wielu. Pomimo usil- 
nych zabiegów szynkarza, karczma została zamkniętą i odtąd 
zapanowała we wsi trzeźwość i szczera praca. Poniedziałko- 
wanie ustało zupełnie. 

Projekt nowej kolei lokalnej w Galicyi. Pewna wie- 
deńska firma czyni starania o uzyskanie koncesyi przedwstę- 
pnej na wybudowanie kolei lokalnej z Kołomyi przez Pod- 
hajczyki i Horodenkę do Zaleszczyk. Projektowana kolej lo- 
kalna ma być połączona ze stacyą Kołomyja, lwowsko-czer- 
niowiecko-jaskiej kolei, a głównem jej zadaniem ma być za- 
opatrzanie w zboże okolie podkarpackich. Liczą także na 
większe transporty drzewa do Zaleszczyk, zkąd będzie mogło 
ono być przewożone Dniestrem do Odessy. 

Kopalnie ałabastru. Alabaster niezwykłej jakości, a co 
więcej w ogromnych bryłach, znaleziono w Bratyszowie koło 
Niżniowa w majętności p. Teodora Abgarowicza. W celu 
zbadania pokładów alabastrowych bawił na miejscu delegat 
Wydziała krajow go inżynier p. Syroczyński. 

Biała. Rada powiatowa wybrała w miejsce byłego wi- 
ceprezesa p. Bayera, który sam zrezygnował, zastępcą dr. 
Hermana Czecza właściciela dóbr Kozy. — Wybór jednego 
członka Rady pow. z miast rozpisano na d. 11 sierpnia br. 

Brody. Członkiem Rady powiatowej z gmin wiejskich 
został ponownie wybrany ks. Jan Sirko, gr. katol. proboszez 
z Gajów Starobrodzkich. 

Czortków. Członkiem Rady powiatowej z gmin wiej- 
skich wybrany został p. Józef Mysłowski, właściciel dóbr 
Zwiniacza. 

Owady szkodniki są tego lata prawdziwą plagą rol- 
ników powiatu jasielskiego. Z zarządzonego dochodzenia oka- 
zało się, że uszkodziły one ziemiopłody w 43 gminach tegoż 
powiatu. Zarządzono likwidacyę szkody rolników, celem przy- 
znania im ulg podatkowych. 

Zastrzelenie żandarma. W Krakowskiem na granicy 
zastrzelili rosyjscy objezdczycy żandarma Olejnika. 

Wyrok śmierci na Anionim Maniuczaku, 23 lat liczą- 
cym, skazanym za zbrodnię skrytobójezego morderstwa, po- 
pełnionego na Altmanie i tegoż słudze Maryi Pałat, został 
wykonany w Samborze dnia 31 lipca o godzinie 7-mej rano, 
w obecności Trybunału i asystencyi jednej kompanii wojska. 

Grady, choć Bogu dzięki w tym roku nie bardzo nas 
nawiedzają, jednakże w ubiegłym tygodniu dotknęły silnie 
niektóre okolice, a mianowicie Stryjskie i Złoczowskie, gdzie 
poczyniły wielkie spustoszenia. 

Wielki pożar zniszczył 27 b. m. wieś Borymicze obok 
Chodorowa. Przy niesłychanym upale i dość silnym wietrze 


nie było prawie żadnego ratunku, gdyż mieszkańcy byli za- 
jęci w polu. 

W Tarnobrzegu zniszczył pożar 5 domów mieszkalnych, 
bużnicę, łaźnię i kilka budynków gospodarskich. Z budynku 
pocztowego zaledwie zdołano uratować ważniejsze papiery 
i przyrząd telegraficzny. Strata w większej części jest ubez- 
pieczona. Podejrzane o rozmyślne wzniecenie pożaru indy- 
widuum zostało aresztowane. 

Pożar dnia 26 czerwca powstał w Samborze o godz. 
5 wieczorem na przedmieściu „Zamiejsku* w chacie Chro- 
nieza i w pół godziny objął płomień 8 innych domów. Gdy 
mieszkańcy zajęci byli niesieniem pomocy strwożonym mie- 
szezanom, dał się słyszeć powtórnie dzwon z wieży i po- 
wszechny okrzyk „Rynek się pali!* Większa część mieszkań- 
ców w tej chwili rzuciła się z popłochem w rynek, lecz 
pokazało się, że tylko w tylnej części kamienicy p. Zeilera, 
przy ulicy Kościuszki, obok kościoła farnego, wydobywał się 
z pomiędzy szezelin dachu dym i małe płomyki ognia. Dzięki 
dzielnej pomocy kilku oficerów i studentów, ogień w zarodku 
stłumiono. Należy się uznanie oficerom od ułanów, że zaraz 
na pierwszy sygnał pożaru wyjechali ze swą beczką i końmi 
ułańskiemi do ognia i sami przy pomocy kilku ułanów wozili 
wodę do sikawek. Doraźność ratunku ochroniła mieszkańców 
od wielkiej klęski. 

Męczennik za wódkę. Z Buska donoszą do „„Bażkiw- 
szczyny*. Niedawno temu w Werblanach poszli na sianokosy 
gospodarze Jaśko Ł., Tymko D. i Ch., a ponieważ u nas 
nie obejść się nie może bez wódki, — wzięli ze sobą trzy 
litry okowity. Kosząc trawę zaglądali co chwila do flaszki, 
a ponieważ mieli dobre serce, poczęstowali także Symka 
Hutnyka, który kosił w sąsiedztwie. Ale ciężko on odpoku- 
tował ten poczęstunek. Zacni gospodarze popiwszy się, jak na 
Werblańców przystało, zapomnieli gdzie postawili wódkę, 
a podejrzywając Semka, że on ją ukradł związali go, zatkali 
mu usla trawą i zaczęli okładać kijami. Ale Tymkowi D. 
kara ta wydała się za małą. „Zarznąć go“ — zakrzyczał — 
i nuż za kosę. Kto wie coby się stało, gdyby nie nadeszła 
jakaś baba i nie ułagodziła pijaków. Sprawa przyjdzie pod sąd. 

Rada szkolna krajowa poleca książkę p. t. „Śpiewnik 
polski dla ochronek, szkół ludowych i wydziałowych, ułożył 
Jan Czubski, nauczyciel e. k. seminaryum nauczycielskiego 
męskiego we Lwowie; Część IV. Śpiewy kościelne, nakładem 
Tow. pedagogicznego 1886* do użytku szkolnego w szkołach 
ludowych, średnich i seminaryach nauczycielskich, tudzież do 
bibliotek szkolnych. 

Na Podlasiu zamknęli Moskale w oktawę Bożego Ciała 
trzy kościoły rzymsko katolickie. Księży proboszczów wy- 
wieźli zaraz żandarmi, a w wyrokach wyraźnie stoi: „wy- 
dala się jako przeszkodę do szerzenia prawosławia.“ — Tam 
zaś gdzie są proboszczowie rządowi, procesye odbyły się bez 
obrazów i chorągwi. Nie tylko więc unitów, ale i katolików 
rząd rosyjski prześladuje. 


Rozmaitości. 


Dzień letni w Watykanie. Przez lipiec, sierpień i wrze- 
sień r. b., Ojciec święty odpoczywa; przyjęć w Watykanie 
nie ma. 

Jakkolwiek Papież cieszy się wybornem zdrowiem, pod- 
lega niemniej dolegliwościom nienniknionym w późnym Jego 
wieku. Leon XIII. ma lat 78, które dźwiga zresztą bardzo 
raźnie. 

Każdy dzień letni rozpoczyna się tak jak poprzedni. 
O szóstej rano Papież odprawia Mszę św. w swej prywatnej 
kaplicy; o siódmej Śniadanie, składające się z czekolady na 
mleku i niekiedy dwóch jaj. Zaraz potem następuje przyjęcie 
urzędników dworu papiezkiego. Kardynał Jacobini, po zdaniu 
sprawy Jego Świątobliwości z rozmaitych spraw będących na 
porządku dziennym, przedstawia w streszczeniu listy otrzymane 


od nuncyuszów i delegatów apostolskich przez 
stanu. 

Najulubieńszem zajęciem Leona XIII. jest słuchanie od- 
czytywania niezliczonych listów, nadchodzących ze wszystkich 
części Świata. Często są to księża, misyouarze, zakonnicy, zda- 
jący sprawę z dopełnienia otrzymanych zleceń ; czasami wierni 
składający ofiarę Świętopietrza; nieszczęśliwi błagający o bło- 
gosławieństwo które im szczęście przyniesie. Ale największa 
liczba jest proszących o pomoc. Niepodobieństwem byłoby od- 
powiadać na. te listy, pisane we wszystkich znanych językach ; 
tłómaczy się ustępy więcej zajmujące , które odczytywane by- 
wają Papieżowi, potem umieszcza się je w Specyalnej sali 
archiwów. 

Po załatwieniu interesów, Leon XII. rozpoczyna swą 
długą i nużącą korespondencyę codzienną, która często przery- 
waną jest odczytywaniem licznych depesz wyprawianych z pie- 
ciu części świata z prośbą o błogosławieństwa ¿n articulo 
mortis. Czy to proszą o nie chorzy aby umrzeć spokojniej, czy 
to rodziny, dość że w każdym razie liczba otrzymywanych co- 
dziennie telegramów jest bardzo znaczną. 

Całe rano Papież poświęca sprawom różnego rodzajn. 
W południe przyjmuje na prędce skromny posiłek , przed uda- 
niem się do swych apartamentów na spoczynek podczas gorąca 
dziennego. 

O szóstej wieczorem, Leon XIII. otoczony małym swym 
dworem, schodzi do ogrodu, gdzie czekają go powozy i gwar- 
dya szlachecka. Orszak kieruje się ku altanie wschodniej, 
wzniesionej niedawno w jednem z najpiękniejszych miejsc ogrodu. 
Papież zatrzymuje się tu chętnie; toczy, się rozmowa przy lo- 
dach i kawie. Ważniejsze wypadki dnia stanowią przedmiot 
rozmowy, a napaści dzienników zagranicznych i włoskich na 
politykę watykanu, wywołują wesołe śmiechy, 

O zachodzie słońca powrót do pałacu. Lekarze zalecili 
Papieżowi nie wystawiać się na wpływy powietrza po zachodzie 
słońca. 

O dziewiątej najpóźniej Leon XIII. kładzie się do łóżka, 
odmawiając przedtem przez pół godziny modlitwy, klęcząc na 
swym klęczniku. 

Tak upływa dzień letni w Watykanie. 

Przypowiastka. Powiadają, że do nieba dostał się wy- 
padkiem jeden prusak, następującym sposobem. @dy zapukał 
do podwoi niebieskich, św. Piotr pyta się go przez drzwi: 
„Kto tam“? Prusak odpowiada cienkim głosem: „Ich“ co 
znaczy po polsku: ja. Ale święty Piotr, ponieważ trochę nie 
dosłyszał, jako stary, myślał, że to mnich i drzwi odemknął. 


sekretaryat 


Wtedy prusak — szust! przez drzwi, i tym sposobem dostał 
się do nieba. 
Katowice. Do jednego z tutejszych tąk nazwanych ad- 


wokatów pokątnych, przybył z pszczyńskiego powiatu wydalony 
Polak, austryacki poddany, z prośba, żeby mu napisał skargę 
przeciw matce dla tego, że go w Austryi a nie w Prusach po- 
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rodziła, gdyż jej łatwo było miejsce ówczesnego pobytu opu- . 
ścić i do Prus przybyć, i tu porodzenia jego odczekać, prezco- 
by go była od teraźniejszych nieprzyjemności uchroniła. 

Kije, powtykane na wiosnę przy gościńcu rządowym 
w Rzeszowskiem, przyjęły się i zazieleniły listkami. Sprawdziło 
się więc przysłowie: „Jak Pan Bóg dopuści, to i z kija wy- 
puści!“ 

Ze strachu umarła dziewczyna pewna w Anglii, która 
chcąc się otruć, zażyła sporą dozę proszku perskiego. Proszek 
ten zabija wprawdzie owady, ale człowieka zabić nie może, — 
dła owej zaś dziewczyny w Keating, tem mniej mógł stać się 
szkodliwym, że całą dozę znaleziono przy obdukcyi w żołądku 
niestrawioną. Z jakiej przeto przyczyny dziewczyna umarła ? 
Lekarze twierdzą, że ze strachu. 

Ratowanie tonących. Ratowanie tonącego wpław, jest 
chyba jednem z największych, najniebezpieczniejszych poświęceń. 
Najniebezpieczniejszą chwilą jest właśnie ta , kiedy tonący nie 
utracił jeszcze przytomności, kiedy posiada świadomość swego 
położenia. Ratujący powinien wtenczas bardzo się mieć na 
ostrożności; nie należy przysuwać się bardzo blisko, lecz prze- 
ciwnie trzymać się jak najdalej tonącego. Starać się zawsze 
podpłynąć doń z tyłu a nie z przodu, poczem pochwyciwszy 
lewą ręką za włosy lub szyję i wyprostowawszy tę rękę, iżby 
tonący nie mógł się tak łatwo czepić, starać się dostać do 
brzegu, mając wolną do pływania prawą rękę, i obydwie nogi. 
Głowę tonącego podtrzymywać nad wodą, mówić do niego, 
ośmielać go i uspakajać. Trudno przewidzieć wszystkie wypadki, 
jakie w podobnej chwili mogą się nadarzyć; najgłówniejszem 
atoli zadaniem ratującego powinno być, jakeśmy powiedzieli 
wyżej, zachowanie wolności własnych ruchów. Bez tej ostrożności 
szlachetne poświęcenie się, może przysporzyć tylko nową ofiarę. 

Łowiectwo w sierpniu. Według ustawy obowiązującej 
polować można przez cały miesiąc, na jelenie i kozły, na pta- 
ctwo wodne i błotne, przepiórki i gołękie; zaś od połowy 
siernia : na bażanty i kuropatwy. 

Rybołowstwo w sierpniu. Według ustawy dozwolony 
jest w tym miesiącu połów ryb wszystkich gatunków, z za- 
strzeżeniem wpuszczania napowrót do wody młodego narybku 
i niezupełnie wyrosłych rybek [Do połowu sieciami koniecznem 
jest powietrze spokojne i pogoda piękna; zaś do połowu wędami 
najlepszy czas pochmurny, ale cichy. 

W warsztacie. 

Majstrowa. No wstawaj próźniaku. 

Chłopiec. Oj, oj! kiedy jestem zmordoway!.. 

Majstrowa. Jakto łobuzie, przecie całą noe chrapałeś 
jak zabity... 

Chłopiec. Ależ mi się proszę pani majstrowej śniło 


żem dwa sągi drzewa porąbał.... ; 


Ceny targowe z tygodnia. 
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ale usposobienie do kupna dobre i stałe. 


Ogłoszenia 


oblicza się po 10 centów zą wiersz drobnym drukiem. 


abryka nawozów sztucznych Arcyksięcia Albrechta 

w Żywcu, stacya kolei, telegrafu i poczta Żywiec, 

poleca P. T. Panom właścicielom i dzierżawcom 

dóbr, jak również i włościanom, pod uprawę 
jesienną 


Make koscianą 
parowaną 


i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, z poręczeniem 
zawartej ilości żywiołów roślinnych, po cenach umiar- 
kowanych. (3—1—8) 


W KRAJOWEJ 
niższej szkole rolniczej 


W HORODENCE 


rozpoczyna się rok szkolny dnia 1. Września. Zgło- 
szenia o przyjęcie uczniów nadsyłać mozna bezzwło- 
cznie do Dyrekcyi szkoły. Kandydat winien udowo- 
dnić że ukończył przynajmniej szkołę ludową i rok 
szesnasty życia. (Całe utrzymanie roczne ucznia (wikt, 
mieszkanie, ubranie i pranie) kosztuje 150 złr. w. a. 
Ubodzy mogą uzyskać przyjęcie bezpłatne. Bliższych 
wyjaśnień udziela 


(2—3—8) lyrekcya szkoły. 


GIMA OFZIGIEZIOKRO GROZI aer © MI a 
PIERWSZA KRAJOWA PRODUKOYA 


i 
GLÓWNY SKLAD NASION 


TTT 


w Mernie, poczta Strzeliska 
poleca do teraźniejszych zasiewów 
Najlepszą rzepę ścierniową, 1 kilo po 75 cnt., przy 
E 5-ciu kilo po 70 et. 
Żyto zimowe nowe olbrzymie, 5 kilo wraz z opako- 
waniem za | złr. 
Pszenica nowa olbrzymia, gółką; „Dividende*, 5 kilo 
wraz z opakowaniem I złr. 30 et. 


Próbki posyła na żądanie franeo, przy większych zamówieniach 
taniej. 


5—1—3) Również poleca 

uw najlepsze pasy E 

we wszystkich szerokościach 

z prawdziwych skór belgijskich, skórą szyte i nitowane, po cenach 
następujących : 

25 4 5 65 8 9 105 12 13 

42 80 [M5 [40 1:80 220 2:55 3:20 3:60 


Szer. centm.: 145 16 I7 185 19:5 2l 
Cena za Mtr: 4:00 4:50 5'25 5:80 650 710 
Szersze stosunkowo drożej. — Dubeltowe w podwójnej cenie . 
Rzemyki do szycia I wiązania pasów, w dwóch gatun- 
kach, po złr. 3:50 i 2:50 za kilo. 
Najlepsza oliwa do maszyn, oliwkowa, 50 kilo 28 zir., 
I kilo 60 ct. 
Oliwa do maszyn wyborna, 50 kilo 24 złr., I kilo 50 ct. 
Smarowidło do wozów, baryłka 12 i pół kilo złr. 2:50. 
Paskawe zlecenia wyseła się odwrotną pocztą z Surzelisk, lub 
większe posyłki koleją ze stacyi Bóbrka. 
Od znaczniejszych zamówień opuszcza się odpowiedni rabat. 


Szer centm. : 
Cena za Mtr: 


| 
| 
| 
| 
| 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILOZYŃSEKI. 
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KSIĘGARNIA 


J. A. PELARA (H. Czerny): 


w Rzeszowie 
poleca 


CZYTANA RÓŻKCOWE DLA LUDU 


napisane przez 
ks. Wawrz. Puchalskiego 
Cena 50 ct. z przesyłką pocztową 55 ct. 


tele Wiejskie 


1 
4 
il 
4 
4 
4 
4 


tudzież 


bospodansiwo w 


napisat 
Karoli Godzień 
kierownik krajowej niższej szkoły rolniczej w Jagielnicy. 
Wydanie drugie rozszerzone. 


nad 


UA A AELA 14470 6 a i 


Cena 24 ct., z przes. poczt. 30 et. 
NE” Do nabycia we wszystkich księgarniach. Wg 


(4—1—5 
vyyyyyyyyyyy PPP 


DRUKARNIA LUDOWA 


WE LWOWIE 
plac Bernardyński I. 7 — obok hotelu Krakowskiego 


mał: 


Z 


przyjmuje zamówienia 
na druk dzieł we wszystkich językach, broszury, ezasopisma, tabele, 
cyrkularze, rachunki, cenniki, w ogóle wszystkie w zakres sztuki 
drukarskiej wchodzące druki. 


Utrzymuje też na składzie. 
DRUKI dla URZĘDÓW PARAFIALNYCH 
jako też dziełka, a mianowicie: 


KSIĄDZ BOSCO, 
jedyny z upoważnienia autora dokonany przekład z francuskiego, 


z którego dowiedzieć się można o wielu ciekawych szczegółach 
z życia i działalności tego iście godnego naśladowania kapłana 
we Włoszech, w którego zakładach kształci się bezpłatnie po 
100 tysięcy chłopców. 


Cena egzpl. na zwykłym papierze 50 ct., z przesyłką poczt. 55 ct. 
na lepszym welin. papierze 1 zł., z przesyłką poczt. 1 zł. LO et. 


KSIĄŻECZKA DO NABOŻEŃSTWA DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


Cena 20 ct., z przesyłką pocztową 22 ct. 


MSZA ŚWIĘTA czyli LITURGIA 


według obrządku grecko katolickiego z textem starosłowiańskim i polskim 
ułożył ks. TELAKOWSKI. 


Cena 20 et., z przesyłką pocztową 22 et. 


HASTOBY A. BIBLIJNA 


STAREGO TESTAMENTU 
w obrazach 


według planu szkolnego ułożona przez ks. L. Zielińskiego i ks. 
Władysława Wankowicza, katechetę Seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego we Lwowie, 


wydanie polskie i ruskie 


dla klasy I. i II. zeszyt jeden.20 ct., z przesyłką pocztową 25 et. 
dla klasy III. i IV. zeszytów dwa po 20 et. z przesyłką poczt. po 25 et 


każdy zeszyt zawiera około 30 pięknych stalo- lub miedzioytów na białym papierze 


W oprawie kolorowej ze złotym napisem: Nagroda pilności, 
zeszyt BO et. z przesyłką pocztową po 35 ct. 


ZNN 
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Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


